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Opis:
„Paryż może poczekać” (ang. „Paris can wait”) to piękna, zabawna i wzruszająca opowieść o odkrywaniu życia na nowo. Pełna doskonałego jedzenia i wina, niesamowita podróż, która  pozwoli chłonąć magiczne zakątki Francji wszystkimi zmysłami. „Paryż może poczekać” jest debiutem fabularnym Eleanor Coppoli – żony słynnego hollywoodzkiego reżysera Francisa Forda Coppoli („Ojciec chrzestny”, „Czas Apokalipsy”, „Dracula”). W rolach głównych nominowani do Oscara: Diane Lane oraz Alec Baldwin. Za produkcję odpowiada m.in. Fred Roos, który ma na swoim koncie pracę przy filmach: „Między słowami”, „Mów mi Vincent” i „Bling Ring”.
Życie Anne (Diane Lane) powinno być spełnieniem marzeń. Kobieta jest bowiem żoną bogatego hollywoodzkiego producenta – Michaela (Alec Baldwin) i towarzyszy mu w podróżach po całym świecie. Anne żyje jednak w cieniu zapracowanego i nieobecnego męża, a żar namiętności w ich małżeństwie wypalił się już dawno. Pewnego dnia bliski współpracownik Michaela – beztroski Francuz o imieniu Jacques (Arnaud Viard), proponuje jej podróż samochodem z odbywającego się w Cannes festiwalu filmowego do Paryża. Zaplanowana na siedem godzin podróż, zamienia się w dwudniową przygodę pełną najlepszego jedzenia, doskonałego wina, zapierających dech widoków, nieoczekiwanego humoru oraz… szczypty romansu.

O filmie:
„Zawsze uważałam, że każdy człowiek podąża własną, osobną ścieżką,
więc gdy gdzieś swoją dojdziesz, musisz otworzyć się na to,

co cię otacza, obserwować i korzystać z tego wszystkiego”.

Eleanor Coppola

W 2009 roku Eleanor Coppola dostała tak strasznego kataru połączonego z bólami głowy, że nie mogła zmusić się do latania. Tak się natomiast złożyło, że towarzyszyła właśnie mężowi, legendarnemu reżyserowi Francisowi Fordowi Coppoli, w festiwalu filmowym w Cannes. Po jego zakończeniu oboje mieli wyruszyć w podróż po Europie Wschodniej, gdzie twórca „Ojca chrzestnego” miał odbyć szereg spotkań biznesowych. Co zrobić w takiej sytuacji?

Problem został jednak szybko zażegnany. Jak się okazało, wieloletni wspólnik Francisa Forda Coppoli, Francuz z urodzenia, przymierzał się właśnie do powrotu samochodem do Paryża. Mężczyzna zasugerował, by Eleanor towarzyszyła mu w podróży, a ona z radością przyjęła zaproszenie. Nocą tego samego dnia Eleanor Coppola miała zasnąć spokojnie w paryskim apartamencie męża, podczas gdy Francis miał do niej dołączyć po zakończeniu wszystkich spotkań i zabrać na krótkie europejskie wakacje.
Kilka tygodni później, po powrocie do swego kalifornijskiego domu, Eleanor spotkała się z przyjaciółką i zarzuciła ją dziesiątkami barwnych anegdot z przejażdżki z Cannes do Paryża w towarzystwie Francuza mającego obsesję na punkcie jedzenia i sztuki kulinarnej. Krótka, w założeniu siedmiogodzinna wycieczka, zamieniła się w podróż, która trwała ponad godzin czterdzieści. W tym czasie musieli zamienić jego zepsutego Peugota na wynajęty samochód, którym ostatecznie dojechali do Paryża. „O, widzisz, taki właśnie film chciałabym obejrzeć”, skomentowała ze śmiechem przyjaciółka Eleanor Coppoli.
Tak powstał „Paryż może poczekać” – film wyreżyserowany i wyprodukowany przez Coppolę na podstawie napisanego przez nią scenariusza, pierwszego w jej karierze. Jest jednocześnie pełnometrażowym debiutem reżyserskim Eleanor. W stworzonej przez nią inteligentnej komedii główne role – małżeństwa Anne i Michaela Lockwoodów – zagrali Amerykanie Diane Lane i Alec Baldwin. Francuski reżyser, scenarzysta i aktor Arnaud Viard przyjął na siebie rolę żywiołowego Jacquesa. 
„Paryż może poczekać”, którego scenariusz powstawał łącznie przez sześć lat, opowiada zarówno o przyjemnościach, jak i utrapieniach wynikających z przebywania godzinami w towarzystwie tej samej osoby. W tym wypadku chodzi dodatkowo o Amerykankę, która znajduje się na życiowym rozdrożu, oraz czarującego Francuza, który wykorzystuje urok osobisty i erudycję jako „kamuflażu” pozwalającego mu nie myśleć o własnych problemach.
Przenoszenie tej historii w ramy filmu kinowego nie obyło się bez pokonywania dziesiątek przeszkód. Dwa tygodnie po rozpoczęciu zdjęć aktor, który miał oryginalnie zagrać Michaela Lockwooda, zrezygnował z udziału w „Paryż może poczekać”, ponieważ był związany kontraktem z innym projektem. „Znalazłam się w beznadziejnej sytuacji”, wspomina Eleanor Coppola, która została zmuszona do znalezienia zastępstwa praktycznie na ostatnią chwilę. Jakimś cudem na udział w projekcie zgodził się Alec Baldwin, jeden z najpopularniejszych aktorów świata. znalazł się we Francji, żeby zagrać ostro pogrywającego producenta filmowego, którego pierwowzoru nikomu chyba nie trzeba przedstawiać.
I nagle pojawił się kolejny kryzys. Ekipie wycofano pozwolenie na kręcenie w słynnym canneńskim Majestic Hotel. Okazało się, że pewien książę z Arabii Saudyjskiej postanowił spędzić wakacje na francuskiej riwierze – nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że zabrał ze sobą tysiąc gości. W rezultacie wszystkie pokoje zostały wykupione, a w całym mieście wzmożono ochronę. Scenograf „Paryż może poczekać” Anne Seibel przypomniała sobie o podobnym wizualnie hotelu, w którym kręciła wcześniej film z Woodym Allenem. Dwadzieścia minut drogi. Właściciel hotelu wyraził zgodę na zdjęcia, ale tylko między 11:00 a 17:00, czyli po zakończeniu wydawania śniadania i jeszcze przed powrotem gości z plaż. 
Sukces!
Nieustraszona:
Gdy babcia piątki dorosłych wnuków krzyczy po raz pierwszy na planie słynne: „Akcja!”, jest to zupełnie wyjątkowa chwila. Kobietom jest bowiem niezwykle trudno stawać za kamerą w roli reżyserek, niezależnie od posiadanego doświadczenia oraz tego, co mogą wnieść do projektu. Eleanor Coppola jest natomiast nie tylko artystką znaną z różnych ciekawych projektów i instalacji multimedialnych, ale ma także na swoim koncie dwie książki należące do literatury faktu: „Notes: The Making of Apocalypse Now” z 1979 roku oraz „Notes on a Life” z roku 2008. 
Co więcej, Coppola może pochwalić się niebagatelnym doświadczeniem w kinie dokumentalnym – nakręciła sześć filmów, wliczając w to współreżyserowane z Faxem Bahrem i George’em Hickenlooperem „Serca ciemności”, które zostały wyróżnione Emmy i nominowane do Nagród Amerykańskiej Gildii Reżyserów Filmowych. Eleanor uczestniczyła także we wszystkich projektach, które tworzył przez ostatnie kilka dekad Francis Ford Coppola. Wyrobione w ten sposób, artystyczna wrażliwość oraz świadomość możliwości języka filmowego sprawiają, że niewiele osób może równać się z nią wiedzą oraz doświadczeniem.
Nie zmienia to faktu, że Eleanor Coppola nigdy nie podejrzewała, że nakręci kiedyś pełnometrażowy film fabularny. Z początku zresztą, tuż po napisaniu scenariusza, poszukiwała kogoś o podobnej wrażliwości, kto wyreżyseruje „Paryż może poczekać”. Nie była jednak w stanie znaleźć odpowiedniego kandydata lub kandydatki. „Pewnego dnia przy śniadaniu Francis powiedział, że to ja powinnam zająć się reżyserią”, wspomina Eleanor Coppola, którą pomysł ten zaintrygował do tego stopnia, że podjęła rzuconą przez męża rękawicę. Błyskawicznie rozpoczęła przygotowania do projektu, wliczając w to pozyskiwanie odpowiednich środków finansowych.
Eleanor poszukiwała również profesjonalistów z branży filmowej, którzy będą dzielili z nią jej wizję i pomogą przełożyć ją na ekran kinowy. Znalazła w ten sposób autorkę zdjęć Crystel Fournier, scenograf Anne Seibel oraz kostiumograf Milenę Canonero. Po zakończeniu dwudziestu ośmiu dni zdjęciowych we Francji, Eleanor powróciła do Kaliforni, żeby nadać filmowi pożądanych kształtów przy udziale montażysty Glena Scantlebury’ego, znanego jej z różnych produkcji rodzinnej firmy American Zoetrope. Dźwiękiem zajął się nagrodzony Oscarem Richard Beggs, a muzykę skomponowała Laura Karpman.
„Proces tworzenia pełnometrażowego filmu fabularnego jest dokładnym przeciwieństwem tego, co robi się przy realizowaniu projektów dokumentalnych”, wyjaśnia Eleanor Coppola. „Gdy kręcisz dokument, musisz wykazać się cierpliwością i umiejętnościami obserwacyjnymi, musisz poszukiwać prawdy w wydarzeniach, które z pozoru mogą nie wydawać się ciekawe. Trzeba też mieć trochę szczęścia, żeby nagrać akurat te chwile, które mają największe znaczenie”, kontynuuje reżyserka „Paryż może poczekać”. „W przypadku kina fabularnego jest zupełnie inaczej. Wszystko musi być wcześniej ustalone i rozplanowane, co nastręczało mi sporych trudności. Jestem z natury raczej osobą skłonną do obserwacji niż ‘ustawiania rzeczywistości’”.

Łagodna siła kreatywności:
Eleanor Coppola tworzy swoją sztukę od wielu dekad, z dala od blichtru i zgiełku branży filmowej. Wśród jej prac można znaleźć obrazy malowane akwarelami oraz instalacje konceptualne. W niektórych projektach multimedialnych korzystała również z dobrodziejstw natury, przykładowo łącząc gałązkę oliwną z papierem w taki sposób, że podkreślała ich wspólne piękno „w tej konkretnej chwili w czasie i przestrzeni”.

Eleanor wierzy, że miejscem sztuki nie są wyłącznie galerie i muzea; że sztuka jest we wszystkim, co nas otacza, musimy jedynie nauczyć się ją dostrzegać. „Zdarzały się w moim życiu dni, kiedy wydawało mi się, że stojące na półce puszki z włoskimi pomidorami mogłyby stać się równie efektywne co te Andy’ego Warhola, gdybym tylko dołożyła im jakąś ramkę”, podkreśla Coppola. W 2014 roku Sonoma Valley Museum of Art zorganizowało wystawę dzieł Eleanor, zatytułowaną „A Quiet Creative Force” („Łagodna siła kreatywności”). 
Chociaż Eleanor Coppola jest dosyć dobrze znana w środowisku artystycznym, świat kina przypisuje jej zazwyczaj etykietkę żony legendarnego reżysera oraz matki wyjątkowo uzdolnionych dzieci, Sofii i Romana.

Nawet Diane Lane, aktorka, która zagrała główną rolę w „Paryż może poczekać”, była w szoku, gdy odkryła głębię oraz rozmach dzieł tworzonych poza planami filmowymi przez Eleanor Coppolę. „Artyści mają wiele różnych oblicz, potrafią być wojownikami, ale także uzdrowicielami”, opowiada Lane. „Jako reżyserka Ellie wykazała się ogromnym zaufaniem, zarówno do siebie i własnych umiejętności, jak i wszystkich ludzi, którzy pomagali zrealizować jej wizję. Byłam wniebowzięta, że mogłam wziąć udział w jej pierwszym filmie fabularnym”.

Rozmowa z Eleanor Coppolą:
Twój ojciec pracował jako rysownik obrazków politycznych. Odziedziczyłaś jego talent do rysowania?

Ojciec był wspaniałym artystą… z mojej dziecięcej perspektywy. Natomiast bałam się  z tego powodu rysować czy malować, mimo że ciągnęło mnie do kolorów i różnego rodzaju kształtów. Moja mama nauczyła mnie szyć, gdy miałam sześć lat. Uwielbiałam chodzić do lokalnego sklepu wielobranżowego i kupować tanio kolorowe tkaniny. Wydawało mi się wtedy, że chcę zostać projektantką, tak mi zostało do czasu studiów, więc wybrałam właśnie taką specjalizację. Nigdy nie interesowałam się tradycyjnym rysunkiem, którego celem jest odtwarzanie rzeczywistości, nie byłam też w tym zbyt dobra. Uznałam, że zdecydowanie lepszą opcją ukazywania rzeczywistości jest aparat. Swoją prawdziwą pasję do sztuki odkryłam dopiero pod koniec lat 60., gdy pojechaliśmy z Francisem do Nowego Jorku. Udało mi się tam obejrzeć prace dwóch artystów abstrakcjonistów/minimalistów. To zmieniło moje życie. Odkryłam, że jestem w stanie wyrażać siebie bez powielania tego, co rzeczywiste i znane. Od tamtego czasu uwielbiam i rysować, i malować – głównie rzeczy abstrakcyjne.
Poznałaś Francisa przy okazji „Obłędu” („Dementia 13”), który był pierwszym napisanym i wyreżyserowanym przez niego. Stałaś się wówczas miłośniczką kina?

Kino ma w sobie piękno i ogromną siłę, wiele filmów zostało ze mną na lata, ale nigdy nie byłam prawdziwą miłośniczką tego medium. Widziałam w życiu znacznie mniej filmów niż większość ludzi. Zawsze byłam jednak ciekawa świata i żądna przygód. Podjęłam się pracy przy „Obłędzie”, ponieważ spotykałam się wówczas z autorem zdjęć filmowych i zapytałam go, czy nie mógłby mi załatwić jakiejś fuchy. I rzeczywiście załatwił, tyle że musiałam zapłacić sama za przelot do Irlandii, gdzie film był kręcony. Natomiast na miejscu dostałam za cztery tygodnie pracy 100 dolarów oraz kwaterunek z wyżywieniem! Byłam asystentką projektanta wnętrz i dekoracji. Pamiętam, że było to ciekawe wyzwanie, które przyniosło mi sporo satysfakcji. Nigdy wcześniej nie przebywałam na planie filmowym.

W udzielonych na przestrzeni lat wywiadach twierdzisz, że nie uważasz, że dzieło artystyczne powinno być odrębne od codziennego życia jego twórcy. W jaki sposób ukształtował się w tobie taki pogląd?

Był to dla mnie od samego początku trudny i ważny temat. Gdy braliśmy ślub z Francisem, nie miałam wcześniej okazji poznać jego rodziny. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że jest takim tradycjonalistą: rolą żony jest wychowywanie dzieci i tworzenie szczęśliwego ogniska domowego. Byłam raczej wolnym duchem, więc w kolejnych latach wielokrotnie nie było mi łatwo. Ostatecznie nauczyłam się jednak realizować własne projekty w ramach określanych przez dom i rodzinę. Przypominałam w tym sensie większość ówczesnych artystek. Judy Chicago napisała kiedyś bardzo ważną książkę, w której wyjaśniała, że kobiety tamtych czasów tworzyły sztukę tak, jak życie im na to pozwalało… na wirującej pralce, gdy dzieci robiły sobie akurat drzemkę itd. Tak było właśnie za moich czasów. Robiłam, co mogłam i kiedy tylko mogłam. Gdy w trakcie wystawy realizowanej w latach 2014-2015 przyjrzałam się baczniej mojej przeszłej sztuce, zrozumiałam, że przewija się przez nią ileś bardzo podobnych motywów, mimo że prace te były tworzone na potrzeby różnych form sztuki.
Sama przeżyłaś podobną historię do tej filmowej. Twój „Jacques” również wydłużył do aż dwóch dni planowaną na siedem godzin podróż do Paryża. Na ile byłaś świadoma tego, że coś idzie nie tak? Dlaczego nie zareagowałaś na taki rozwój sytuacji? Aż tak dobrze się bawiłaś, że nie miało to znaczenia?

Bawiłam się wybornie. Znałam tego Francuza i mu ufałam, nie obawiałam się, że mnie w jakiś sposób podejdzie czy wykiwa. To akurat motyw ze scenariusza, który został wymyślony dla lepszej dramaturgii opowiadanej historii.

Czy osoba, która zainspirowała filmowego „Jacquesa”, rozpozna w tej postaci siebie?

Widział już film i chyba całkiem nieźle się na nim bawił, ale nie chciał, żeby jego imię i nazwisko zostały ujawnione. Poza tym, chciałam, żeby filmowy Jacques był trochę stereotypowym Francuzem, a nie kimś konkretnym. Z kolei Anne miała być kobietą, z którą publiczność będzie mogła się łatwo identyfikować, utożsamić.

Co z twojej perspektywy stanowi najważniejszy aspekt tej historii?

Michael nie jest idealnym mężem. Ale Jacquesowi też daleko do ideału. Nie chciałam opowieści typu: Anne ucieka od „złego” męża w objęcia „wspaniałego” Francuza, z którym żyje potem długo i szczęśliwie. Dlatego uczyniłam postać Francuza bardzo niekonsekwentną. Jest prawdziwym czarusiem, to trzeba mu przyznać, ale potrafi zadawać bardzo niekomfortowe pytania… po czym zabiera Anne w przepiękne miejsce, gdzie spotykają jego byłą kobietę. Niby zabiera jej pieniądze… ale potem je oddaje. I tak dalej.
Anne jest w bardzo specyficznym okresie życia. Jej córka wyjechała już z domu, żeby zacząć budować własną przyszłość. Ona skończyła 50 lat i daje cię coraz bardziej ponosić fali refleksji. Zdaje sobie sprawę, że nie może oczekiwać od męża, żeby ten uczynił jej życie takim, o jakim marzy. Nie chce także szukać innego mężczyzny. Jej szczęście zależy tylko i wyłącznie od niej samej. Kolejnym krokiem jest odbycie podróży w głąb siebie – zdjęcia, które robi wyrażają jej wewnętrzną perspektywę, pokazują, w jaki sposób reaguje na otaczający ją świat. Chciałam, żeby „Paryż może poczekać” był zarówno dobrą filmową rozrywką, jak i opowieścią, która zmusza do zastanowienia. Mam nadzieję, że widzowie będą czuli się dobrze w czasie tej filmowej podróży, może też zaczną po niej doceniać małe przyjemności, których tak wiele oferuje życie. Choćby smak dorodnego pomidora.
Co cię skłoniło do postawienia na Diane Lane i Arnauda Viarda? Co sprawiło, że stali się w twoich oczach idealnymi Anne i Jacquesem?

Diane to weteranka sztuki aktorskiej, która pracuje w tej branży od siódmego roku życia. Spotkałam ją po raz pierwszy na planach filmów, które robiła z Francisem, więc wiedziałem, jaka jest we współpracy i na co ją tak naprawdę stać. Do „Paryż może poczekać” szukałam osoby, która nie wygląda i nie mówi jak gwiazda, lecz zachowuje się jak normalna kobieta, taka jak miliony innych. Uznałam, że Diane świetnie pasuje do takiej koncepcji. Gdy zgodziła się wziąć udział w moim filmie, poczułam wielką radość! W trakcie zdjęć Diane była zawsze doskonale przygotowana i zarażała całą ekipę swoim pozytywnym nastawieniem.

A co do Arnauda, on po prostu ma taki specyficzny rodzaj wdzięku i uroku osobistego, którego potrzebowałam do roli Francuza. Tego zupełnie nie widać na ekranie, ale był to pierwszy film, w którym grał w języku angielskim. Zawsze był skory do próbowania nowych rzeczy i włożył w tę postać całe swoje serce. Publiczność dostrzeże to bez problemu w jego roli.
Czy praca z aktorami była dla ciebie wyzwaniem?

Realizacja „Paryż może poczekać” nie była łatwa. Nasz harmonogram zdjęć był krótki, więc nie mogliśmy pozwolić sobie na kręcenie zbyt dużej ilości dubli. W rezultacie doświadczenie i profesjonalizm Diane i Arnauda okazały się dla mnie nieocenionym wsparciem.

Jako artystka, która ma dosyć konkretne podejście do kwestii wizualnych, na ile uczestniczyłaś w planowaniu i realizacji wizualnej strony filmu?

Jakość zdjęć Crystel Fournier doceniłam w trakcie oglądania francuskiej produkcji, przy której pracowała. Spotkałam się z nią i prawie natychmiast ją zatrudniłam. Z mojej perspektywy była najważniejszą osobą z całej ekipy. Musiała stać się moimi oczami, a muszę przyznać, że doskonale rozumiała moją artystyczną wrażliwość. Spędziłyśmy prawie dwa tygodnie nad scenariuszem, rozmawiając o poszczególnych ujęciach i scenach, a także rozrysowując częściowo planowane ustawienia kamery.

W przypadku kostiumograf było tak, że Milena Canonero, laureatka kilku Oscarów, miała zdecydowanie zbyt wysokie kwalifikacje do tego filmu. Ale znałam ją z planów filmów, które zrealizowała z Francisem i Sofią, więc zgodziła się pracować przy moim projekcie. Kostiumy były wbrew pozorom bardzo ważne, ponieważ bohaterowie nie zmieniają ich przez większość czasu trwania swojej podróży. Diane zakłada na ekranie tylko cztery różne stroje, a postać Arnauda tylko raz zmienia w całym filmie koszulę. Nic więcej. Milena doskonale rozumie tworzenie ciekawych kostiumów, które nikogo nie irytują i nie są nudne, a jednocześnie opowiadają jakąś historię.

Scenograf Anne Seibel pracowała przy „Marii Antoninie” Sofii. Spotkałam ją wtedy, bo sama pracowałam przy tym filmie – kręciłam dla córki materiały z planu. Bardzo podobało mi się podejście Anne, a także jej zmysł estetyczny. Zostałyśmy przyjaciółkami. W przypadku „Paryż może poczekać” jeździłam z Anne i Crystel do wszystkich lokacji i wspólnie podejmowałyśmy decyzje. W zasadzie cała moja ekipa składała się z Francuzów, poza sprowadzonym przez Francisa specjalistą od akcentów, który pracował z Arnaudem nad jego rolą.
A jak wspominasz kręcenie filmu we francuskich plenerach?

Czułam ogromne wsparcie ze strony mojej francuskiej firmy produkcyjnej oraz całej ekipy. Było to tym ważniejsze, że nie mówię w ich języku. Chciałam, żeby w filmie „zagrały” moje ulubione malownicze miejsca, co czasami się udawało, a czasami nie, albo ze względu na kwestie logistyczne, albo różne inne problemy.

Całkiem niedawno w Paryżu odbył się pierwszy zamknięty pokaz filmu, zorganizowany dla obsady i ekipy. W świetle ostatnich wydarzeń było mi bardzo miło, gdy większość z nich uznała nasz film za „piękną pocztówkę z Francji”.

Rozmowę przeprowadziła Beverly Walker

Obsada:

Diane Lane – popularna amerykańska aktorka, która pracowała czterokrotnie z Francisem Fordem Coppolą: „Wyrzutki” (1983 r.), „Rumble Fish” (1983 r.), „Cotton Club” (1984 r.) i „Jack” (1996 r.). Lane zadebiutowała w kinie w 1979 roku u boku samego Laurence’a Oliviera w „Małym romansie” George’a Roya Hilla, a już rok później jej twarz zdobiła okładkę „Time Magazine”. Od tamtego czasu zagrała w ponad pięćdziesięciu filmach kinowych i produkcjach telewizyjnych, wliczając w to „Niewierną” Adriana Lyne’a, za rolę w której była nominowana do Oscara oraz Złotego Globu. Wśród jej dokonań znajdują się „Chaplin” Richarda Attenborougha, „Gniew oceanu” Wolfganga Petersena, „Pod słońcem Toskanii” Audrey Wells (nominacja do Złotego Globu) czy „Hollywoodland” Allena Coultera. Niedługo zobaczymy Lane w dramacie „Felt” Petera Landesmana, w którym wystąpiła wraz z Liamem Neesonem, a także kolejnym filmie z uniwersum DC – „Lidze Sprawiedliwości” Zacka Snydera. Aktorka ma jedno dziecko, córkę Eleanor Lambert, która w „Paryż może poczekać” gra jej filmową córkę.
Alec Baldwin – jeden z najpopularniejszych amerykańskich aktorów; charyzmatyczny, o wyrazistym głosie, radzący sobie doskonale zarówno w komedii, jak i dramacie. W 2010 roku współprowadził wraz ze Steve’em Martinem galę rozdania Oscarów, jest także jednym z najczęściej zapraszanych gości specjalnych programu „Saturday Night Live”. Obecnie jest znany najbardziej z roli Jacka Donaghy’ego w zakończonym już popularnym serialu „Rockefeller Plaza 30”. Otrzymał za nią dwie nagrody Emmy, dwa Złote Globy i rekordową ilość siedmiu statuetek Gildii Aktorów Ekranowych. Na swoim koncie ma tak wielkie hity jak „Polowanie na Czerwony Październik” Johna McTiernana, „Sok z żuka” Tima Burtona, „Glengarry Glen Ross” Jamesa Foleya, „Ucieczkę gangstera” Rogera Donaldsona, „Pearl Harbor” Michaela Baya, „Infiltrację” Martina Scorsese i „Mission: Impossible – Rogue Nation” Christophera McQuarrie’ego. Za rolę w „Coolerze” Wayne’a Kramera był nominowany do Oscara. Z Diane Lane spotkał się już wcześniej na planie telewizyjnej ekranizacji „Tramwaju zwanego pożądaniem”.

Arnaud Viard – uznany francuski aktor i reżyser, dla którego rola w „Paryż może poczekać” była anglojęzycznym filmowym debiutem. Viard pragnął z początku rozwijać karierę biznesmena, ale po seansie „Stowarzyszenia Umarłych Poetów” Petera Weira zdecydował się spontanicznie zapisać do szkoły aktorskiej. Od tamtego czasu dał się poznać widzom z różnych stron, również jako twórca efektownych reklam telewizyjnych. Oglądać go mogliśmy między innymi w „Kłamcach” Éliego Chouraquia, „Amitiés sincères” Stéphana Archinarda i François Prévôt-Leygonie’a, „Carole Mathieu” Louis-Juliena Petita oraz popularnym serialu telewizyjnym „Que du bonheur”. W roli reżysera zadebiutował w 2004 roku filmem „Klara i ja”, po czym powrócił za kamerę ponad dziesięć lat później wraz z „Arnaud fait son 2e film”, którego fabuła opowiada o problemach reżysera kręcącego drugi film w swojej karierze.

